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Wilia w Usolu na Syberyi
1865 roku.

Może nigdy i nigdzie na świecie, nie odbyła 
się wilia tak liczna, tak uroczysta i tak rzewna, 
jak na Syberyi w U s o l u  1865 roku.

Już każda wilia w rodzinnem kółku, a na w i
lii przełamanie się opłatkiem, ma w sobie coś 
uroczystego, co porusza głębię duszy i wydoby
wa z jej najskrytszych zakątków jakieś wyższe, 
wznioślejsze, rzewniejsze uczucia, z których nie
raz i zdać sobie sprawy nie umiemy. Czasami 
weselej nam bywa, milej, i, zda się, wracają da
wniej d( znawane, kochane, słodsze lat dziecin
nych wzruszenia, —  a czasami smutniej, jakby 
kamień ciężył w sercu, i same wydobywają się 
raż po raz westchnienia — pomimo woli. Mniej 
myśli, więcej, najwięcej uczucia, i jeśli myśli się 
snują, to najczęściej jak przypomnienia, w pomoc 
rozbudzonym tylko uczuciom przychodzą.

Odgad"ąć więc łatwo, jakich uczuć doznawać 
musieli wygnańcy syberyjscy, kiedy obchodzili 
wilię. Samo miejsce, sam stan, w jakim zosta
wali, wystarczały, żeby przepełnić serca goryczą,



czarnemi myślami, zatruć życie. Oóż dopiero, gdy  
sama przez się myśl musiała się przenieść do 
kraju, a tam tyle biedy, takie znęcanie się bar
barzyńskich wrogów, takie uciem iężenie Ojczyzny 
w torturach, a rady nie m a , zniskąd ratunku! 
Vae victis! biada zw yciężonym !

Czyż dziwno, że niejeden pod naciskiem  takich 
m yśli przygnębiających pozazdrościł był tym, co 
polegli byli z chwalą na polu b itw y ; a Dawet i 
tym, co zostali rozstrzelani, powieszeni. C hw ile
czka cierpienia i koniec, a tu dni się sm utne 
bez końca w loką, ciągłe m ęczeństwo, powolne  
k onan ie! Vac v ic tis! biada zwyciężonym  !

*
*  *

U s o l e  —  warzelnie soli, niedojeżdżając do 
Irkucka, na jakie 10 mil polskich, po lewej stro
nie, o pół m ili od drogi położone, —  było m iej
scem  wygnania skazanych na ciężkie roboty, w 
kajdanach. Było tam r. 18Ó5 przeszło 300  ska
zańców i nadto ze 40 mężłczyzn z żonami i dzie
ćmi. Na rzece Angarze —  szerokiej tak, jak np. 
od rynku krakowskiego dd cm entarza, —  nie
zmiernie bystrej i osobliwej z tego powodu, że 
wskutek w łaśnie wielkiej bystrości z dołu za
marza, a kawały lodu gdzieś jakby z głębi na 
wierzch się wydobywają, —  wylew’ bywał tylko 
przy zam arznięciu; nadpływająca woda, spotyka
jąc tamę zamarzłą, podnosiła się i rozlewała. A le  
wylew bywał krótki, gdyż zaraz następowało za
marznięcie rozlanej wody i za kilka godzin już 
można było chodzić po lodzie. Lód zaś z czasem  
dochodził do dwóch przeszło łokci grubości.



Otóż na tej rzece A ngarze  je s t  wyspa długa i 
wąska, a n a  niej kilka warzelni so l i , tężnie przy 
nich, s tudnie i koszary, w k tórych  mieścili się 
wygnańcy. Koszary te, podobne do ujeżdżalni 
eo to przy plantach, przedzielone kolumnami, albo 
raczej podpórkami, na trzy w zdłuż części.

W ' tych tedy koszarach r. 1865 urządziliśmy 
wspólną wilię. Koszary te w tym celu przyozdo
biono odświętnie. K olum ny obwinięto spiralnie 
gałązkami św ie rk o w em i; między kolum nam i u- 
rządzono festony z św ierkowych gałązek, w p o 
środku tych festonów umieszczono kinkiety z 
cz terema świecami. F rzez  całą zaś długość śre 
dniej części ustawiono jeden długi s t ó ł , a dwa 
inne stoły w głębi po obu stronach. J e d e n  dla 
księży, a drugi d la pań, których było 40, — 
mięxlzy n i e m i : lir. Bnińska, hr. Wielhorska, h r .  
Krasicka. Potocka, Łagow ska (rodem  Ozerkieska z 
Kaukazu). L ipomanowa, Smoleńska, Dębińska, Sy- 
monowiczowa, K irkorow a (żona archeologa A d a 
ma) Siesicka, Tołoczko, Ja rocka  (z domu Suf- 
czyńska), Strawińska, Skawińska, Rolkę, Poznia- 
ko w a ,  H o fm e is te ro w a , G iedro jc iow a, D e k o to w a , 
Zejfrydowa. Morzycka, Łozińska (córka J .  I. K ra 
szewskiego1). Krauzowa. Konopacka (z domu Oli- 
zarówna), Krzepecka, Gryzińska. Kisielewska, J e 
leńska, Gruszecka. — Więcej nazwisk nie pam iętam.

’1 Łozińska po śmierci męża powracając z dziećmi ma- 
łerni do kraju, usadowiła ich w budzie, a sama siedziała  
przed nim i na przodzie. Przed Kazaniem przez pijanego 
pocztyliona powóz się wywrócił i pani Łozińska wyciągnię- 
temi rękoma trzymając dzieci, na wznak upadła: dzieci 
ocaliła* ale sama zaraz skonała.
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Z wybitniejszych osobistości byli tam :
O s k i e r  ko Aleksander, stojący na czele wy

gnańców jako wybrany prezes. Pośredniczył mię
dzy wygnańcami a rządem, który przez niego 
wydawał listy, posyłki i pieniądze, przysyłane z 
kraju, płacił karmowe (dyety) 1 rubel 20 kop. 
miesięcznie na w ikt i ubranie, w dodatku dawał 
mąkę na chleb. Oskierko był przedtem zamo
żnym obywatelem i członkiem rządu narodowego 
na Litwie. Roku 1866 przyjechała do niego z L i
twy narzeczona, panna G r a b o w s k a ,  z którą 
dał mu ślub ks. Szwernicki, proboszcz z I r 
kucka przybyły.

B n i  ós k i  Roman, hrabia, należał do powsta
nia na Wołyniu, w jednej potyczce w szarży na 
Moskali przeleciał przez cały oddział moskiew
ski, rąbiąc w prawo i w lewo, a gdy spostrzegł, 
że był sam jeden, zawrócił nazad i pędząc lo
tem błyskawicy na dzielnym koniu, powrócił do 
swoich. W Usolu, nie chcąc wyróżniać się od 
innych, r a z e m  ze w s z y s t k i m i  c h o d z i ł  
w k a j d a n a c h  i na r o b o t y ,  chociaż komen
dant. tytułujący go zawsze „ Wasze sijatelstwo —
G rafu —  zwalniał go od robót. Żona jego, z do
mu Sobańska, towarzysząc :< ężowi na Sybir, ka
zała wypłacać pensye żonom oficyalistów, którzy 
poszli do powstania. Rząd moskiewski uważał to 
za zbrodnię, i kazał panią Bnińską z Syberyi 
przywieźć do kraju na śledztwo. A gdy chorobą 
się wymawiała, postawiono przy niej na straży 
żołnierza, który dzień i noc w przedpokoju zo
stawał, i każdym razem, gdy pani Bnińska wy
chodziła na miasto, szedł w ślad za nią z kara- *
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binem. W ten  sposób jednak za jej dobry uczy
nek P a n  Bóg ochronił ją od mogącego bardzo 
ła two zdarzyć się w tych stronach napadu roz
bójników. Jakoż zabity został w Usolu Unicki 
(mąż znanej autorki), gdy się dowiedziano, że o- 
trzym ał  z kraiu pieniądze.

G i e j s z t e r  Jakób, obecnie w Warszawie w ła 
ściciel an tykw am i,  p rzed tem  posiadał znaczny 
majątek na Litwie, w czasie powstania był tam 
członkiem rządu narodowego. Wielkiej prawości 
i zacności człowiek. W yrocznią był w Lsolu dla 
wszystkich we wszelkich nieporozum ieniach. Za- 
dnerui n igdy względam i i nam awianiam i nie dał 
się sprowadzić z drogi słuszności gorliwy katolik.

K a l i n o w s k i  Józef, dziś p rzeor K armelitów 
w Czerny. P rz ed te m  kapitan inżynierów forte- 
czuych był także członkiem rządu narodowego 
i w  czasie powstania pełn ił  na Litwie obowiązki 
m inistra  wo]ny i jako taki był skazany na cale 
życie w kopalniach (rudnikach). Ze wszystkich 
najwięcej był kochanym. Niew ymownej słodyczy 
i uprzejmości, prawdziwie anioł dobroci S am i 
Moskale mówili o nim, że to święty Polak. 
Takie przekonanie  o Kalinowskim, ochioniło  go 
od szubienicy, M urawjew  chciał go koniecznie 
powiesić, ale*jeden g en e ra ł  tłum aczył mu, że P o 
lacy takie o Kalinowskim mają przekonanie, a 
naw et i znający go Moskale, że jeśli go powieszą, 
to go będą  mieli za świętego m ęczennika

Hrabia K r a s i c k i  Z ygm un t wielkie miał do- 
ura  na W ołyniu  w kowelskim powiecie, które 
mu Moskale skonfiskowali. Razu jednego  na k a r 
teczce, już  nie pam iętam  do kogo, zamiast w t o r e k ,



napisał F  t o  r e k ,  przez „ F “ , i już go inaczej nie 
zwano tylko h r a b i ą  F t o r k i e m .  Zona jego 
była wielkiej zacności i bardzo ją  wszyscy po
ważali.

K o b y l a ń s k i  Piotr ,  prezes Izby handlowej 
w W arszawie, m ecenas.  Był jakiś czas człon
kiem  rządu narodow ego, kiedy ten  miał nazwę 
trybunału .

W książce zbiorowej, wydauej r. 1873, w s tu 
letnią rocznicę rozbioru kraju, zamieszczony zo
stał (str. 163) spis skazańców w Usolu. W  sp i
sie tym, n iedokładnym  zresztą i n iezupełnym 
oczerniono Kobylańskiego. W idocznie autor m u 
siał czuć jakąś do niego osobistą n iechęć i przez 
zemstę oczernił go. Mówi o nim n. p., że p ro 
pagował bezbożność. Sam  go widziałem na wie
czornych pacierzach, które codziennie wspólnie 
odmawiano, klęczącego i naw et ze złożoneu i r ę 
k om a; był on p rzy tem  w najbliższych stosunkach 
z Józefem Kalinowskim, którego słusznie wszy
scy mieli za „świętego1*. Mówi znowu, że się 
upijał. P rzez  cały czas, mieszkając z n im  w je
dnych  koszarach, nie widziałem go ani razu pod
pitym nawet. Byli tam  tacy, co go nie lubili i 
bali się go. ale za te, że p rzeciw nym  był w sze l
kiemu zbliżaniu się do Moskali, nikomu w ni- 
czem nie pobłażał,  i przeciwny był pobłażaniou> 
dla zdrajców (a było tam kilku takich) —  uw zglę-  
dnianiom dla osób, odgrywających arystokra tycz
ną rolę. Zapalonym był patryotą, wysoko wykształ
cony, energiczny, może za gw ałtow ny. Strasznie 
Moskali nienawidził, na  samą o nich wzmiankę 
drżał i pienił się. U m ar ł  w  Usolu



L a s o c k i  W acław  z Wołynia, doktor  m edy
cyny, za poświęcenie się jego dla chorych w cza
sie zarazy, uwolniony został z katorgi. Później 
był w P ete rsbu rgu  i jako znakomity lekarz w iel
ką miał wziętość u Moskali. Obecnie w Warszawie.

0 1 e n d z k i S tanis ław przed powstaniem  był 
pułkownikiem sztabu generalnego  na Kaukazie.

P y s z y ń s k i  Bolesław z un iw ersy te tu  kijow
skiego. Po powrocie z Syberyi doktoryzował się 
w Krakowie.

R o g i ń s k i  Roman, dowódca oddziału, z k tó
rym  z K ró lestw a przedosta ł się. był aż za Pińsk.

S w i d a J a n ,  doktor medycyny. Leczył gen  -gu 
berna tora  irkuckiego Siuielnikowa. Sinielnikow, 
grając w karty ,  często unosił się gwałtownie, ale 
kiedy do tej g ry  należał i Swida —  zaledwo za
czął się był gniewać, spojrzawszy na Swidę, h a 
m ow ał się.

S w i d a  Bolesław, profesor m atem atyki w gi- 
ranazyum słuckiem, wielkiej zacności.

P o p o w s k i  Józef, obecnie poseł do Rady 
pańs tw a w Wiedniu i poseł^ sejmowy. P o  u k o ń 
czeniu uniw ersyte tu  kijowskiego był w szkole 
wojskowej St.-Cyr w Paryżu. W Usolu oddawał 
się ciągle pracy naukowej.

B o z m a n i t  Antoni, obecnie w Krakowie.
S z  t a  t i e r  Sylwin, także z Krakowa.
S t e f a  ń s k i  Z ygm un t  z kijowskiego u n iw e r 

sytetu. Później był w kopalniach złota i za letni 
sezon pobierał 1.000 rubli.

W o j  s i a t y  c z  Józel,  rząaca dóbr w ( jrodzień- 
skiem. W  Irkucku  na wystawie o trzym ał medal 
za ul wzorowy.



Z i e n k o w i c z  Feliks. W  czasie powstania 
należał do w ypraw y morskiej z Anglii na Żmudź. 
W ielkich  zdolności i wyższego wykształcenia.

D o w n a r  Z a p o l s k i  E d m u n d ,  nic wpierw 
nie mając, później po wyjściu z Usolu do I rk u c 
ka przez różne przedsiębiorstwa zebrał 25 .000  
rubli. Obecnie m a skład obuwia w W arszawie i 
w Wilnie. P rz ed te m  był oficerem w wojsku mo- 
skiewskiem. Wielkiej prawości i zacności we- 
redyk.

W  powyżej w spom nianym  spisie wymieniono 
401 osób. Oprócz tych jeszcze do 100 nie doli 
c z o n o o  niektórych możemy wspomnieć, do uzu 
pełnienia tego spisu p rz y ta c z a m y :

Ł a g o w s k i  Józef, lekarz z Żytomierza. J e d e n  
z najzacniejszych ludzi, a znakomity w swoim z a 
wodzie. Moskale mówili, że lecząc cuda czyni.

T o m k o w i c z ,  doktor m edycyny z Litwy. 
Miewał w koszarach odczyty o medycynie. W s z y 
scy słuchali go z największem zajęciem pon ie 
waż wykłady jego były niepospolite. Sam  w cią
gu wykładu był poważny, ale pod koniec zm ie
niał wyraz twarzy na komiczny i zawsze cos tak 
pociesznego powiedział, że nie było sposobu nie 
śmiać się do rozpuku.

W i s z n i e w s k i ,  lekarz Ks. Stulgiński.
Ks. S y r w i d  Onufry, proboszcz z dawnego 

uniw ersyte tu  wileńskiego. Proboszcz Wasiliszek na 
Litwie. Wyłącznie oddany pobożności, i chociaż 
przeszło 70 lat, razem z innym i pracował.

Ks. K a c z a r o w s k i  Ignacy, ks. D e 11 e r  t 
Andrzej,  ks. R o g o z i ń s k i  Teodor, kanonik, 
dziś w Krakowie podkustoszem w katedrze. Ks.



J a s i e w i c z  O nufry. W acław  N o w a k o w s k i ,  
kapucyn  obecnie w K rakow ie. W  U solu był pod  
im ieniem  W aryńskiego A ntoniego  J a n k o w 
s k i  N arcv z1), D ę b i ń s k i .  U m arł nagle. Zona 
ieeo w yjech ła  po sp raw unk i do Irkucka. P o w ra
cając furę odesłała, a sam a po drodze w stąpiła 
d o " żony w ygnańca. D ębiński, zobaczyw szy tu rę  
sam ą w racającą, m yślał, że żonę jego  w drodze 
zabito, bo tam  ciągłe by ły  wówczas rozboje, — 
pad ł i n iedługo skonał. Zaledw o m iał czas ks. 
D e lle rt dać m u absolucyę.

K iedy w szystko na w ilię zostało przygotow ane 
i w szyscy w około stołu s ta n ę l i , a księża w srod 
ciszy odm ów ili jakim ś dziw nie w zruszającym  g ło 
sem  słow a m odlitw y po łacin ie , zaczęto ^ ama<; 
sie op ła tk iem  i sk ładać sobie życzenia. N asta ł 
ru ch  ogrom ny i w rzaw a g w arn a  —  przeszło  300 
osób K ażdy m ówi głośno, żeby by ł słyszany. 
W ołaja  jed en  na drugiego , szukając gdzie ten, 
z k tórym  się p ragn ie  przełam ać opłatk iem . -Naj
więcej się skupiano koło K alinowskiego 
k tórego  nadzwyczaj wszyscy m e ty k o  kochali, 
lecz i uw ielb ia li; każdy chce koniecznie z nim  
się p rze łam ać op ła tk iem , —  w m yśli, ze to 
szczęście przyniesie.- K alinowski w ykręca się na 
w szystk ie  strony, do każdego słodko się u sm ie-

D Z U kra iny  rodem, oficer ułanów . Aresztowany w K ra
kowie i.rzed powstaniem i wydany Moskalom. Wskutek 
okrutnego obejścia sie w Cytadeli warszawskiej dostał obłą
kania, okuty piec-hota ze zbrodniarzam i pędzony na
Sybir.



cha, każdego całuje. A  tu na w szystkie strony  
ch w y ta ją , śc isk a ją , aż go znow u panie proszą, 
żeby p rzyszed ł do nich. Znowu księża od pań go 
odbierają. On księży w ręce całuje, a księża ręce 
chow ają albo za szyję go obejm ują. I  końca te -  
goby nie było, gdyby D ow uar Z a p o lsk i, za rzą 
dzający kuchuią, nie w ołał na całe g a rd ło  d o n o 
śnym  głosem , żeby wszyscy siadali. P om im o to 
jednak jeszcze niektórzy się ściskają i n ie jeden 
łzy ociera, —  iuny znów oczy w z n o s i, jakby 
chciał siłą  natężonego w zroku dosięgnąć kraju 
i sw oich kochanych.

Lecz oto już wszyscy siedzą i żwawo jedzą, bo 
g łodni. N ic nie m ów ią —  cicho —  tylko po słu g u 
jący uw ijają się i słychać b rzęk  ta le rzy  i sz k la 
nek, to znow u głos D ow nar Zapolskiego d y ry 
gującego posługującym i. Jakby  jaki m arszałek  
dw oru, pokręcając wąsiki czarne, chodzi w około 
pow ażnie i pyta, czego kom u p o trz e b a , ale n a j
więcej do stołu pań się zw raca, zachw ala p o tra 
wy, które p rzygo tow ał, i każe sobie dziękować. 
A sam  ślicznym  był m ężczyzną, w ięc m ów ią m u 
p a n ie : m uszą być po traw y dob re , kiedy tak 
p iękny  kucharz ]e gotow ał.

R ychło  sp raw iliśm y  się z jedzeniem . Po jedze
niu znowu cicho. K sięża g łośno  razem  pacierze 
mówią, już nie tak  rzew nie i czule, jak  p rzed tem . 
K iedy ze stołów  w szystko pozdejm ow ano, n iek tó
rzy  zaczęli śpiew ać ko lendy , ale jakoś śp iew  nie 
szedł. D r. Ł agow ski za in to n o w a ł: „Boże, coś P o l
sk ę " , ale coś nie w tórują. Oo zaczną śpiew ać, to 
zaraz i ustają. Jak o ś bardzo sm utno  się w szy
stk im  zrobiło. Podzielili się w szyscy na kółka i



cicho rozm aw ia ją , wszędzie rozm owa nakoś ury 
wa się, Jakoż zdarzyło się z parę razy, że chociaż 
było razem zebranych  przeszło 300  osob, były 
chwile, że naraz cisza zaległa i ani jeden  głos 
się nie odezwał. Jakoś  prawie wszyscy byli j a k 
by nie ci s a m i ; każdy zamyślony, twarze posę
pne  —  niektórych naw et ponure. Co innego mó
wią, a oczera iunera widocznie myślą. A c h ! bo 
każdy myśli o swoich, o domku rodzinnym. Cia
łem  tam byliśmy w tych koszarach, a duszą da
leko, d a le k o !

Kiedy tak ani śpiewać nikt nie chciał, ani roz
mowa się nie kleiła (nie palono tytoniu ze wzglę
du na panie), zaczęto się żegnać i rozchodzie. 
Księża do L u w ru  ( tak nazwane zostało inne wię
zienie w mieście przerobione z domu które wo
bec koszar mogło za pałac uchodzić), a panie do 
dzieci pospieszyły.

Taka była wigilia w 1865  r. w Usolu cho
ciaż przygotowania były wielkie i kosztowne — i 
ozdobione wcale pięknie koszary fe s to n a m i , k in 
kietami i t. d., ale gdy  jakiś ciężki sm utek  wszy
stkich był o g a rn ą ł ,  już późnie) nie urządzano 
w spólnych wilij. (Urządzał Bardowski.)

W  r. 1866 z A leksandrowskiej katorgi przyby
ło ze 200  osób i z nimi przybył H a r t u  n g ,  pro
fesor chemii w uniwersytecie kijowskim, n  sla 
za nimi przybyło jeszcze wielu w pros t  z a
w tych  liczbie książę C z e t w e r t y n s k i  Dy
mitr  z W ołynia, hrabia Adam Sołtan.  ̂ Omiecm- 
ski, Szyrm a i inni. Najznakomitszą atoli osobisto
ścią w Usolu i ze wszystkich na Syberyi w y g n a
nych , był profesor l i teratury polskiej z Kijowa



Julian  K ę d r z y c k i ,  w yższego  w ykszta łcen ia , 
gru n tow n ie  posiad ał i starożytne w szystk ie  i w sz y 
stk ie now ożytne ję z y k i, w ielk iej praw ości ch a 
rakteru, poeta, autor w ielu  p ieśn i p a tryo tyczn ych 1) ,

M A  także i te j: „ H e j  k o l e d z y  p r e c z  f r a s u 
n e k - ,  K iedy  B ibików  g e n e ra ł  g u b e rn a to r  k ijow sk i i z a 
razem  k u ra to r  U n iw ersy te tu  r . 1848, w yjeżdżając do P e 
te rsb u rg a  do zw o łanych  studen tów  U niw ersy te tu" p rzem a
w iając, g ro z ił  żeby się n ie  w daw ano w sp isk i po lsk ie ... 
i w końcu m ów ił, że n ie  je s t w cale surow y d la  m łodzieży , 
że rozum ie dobrze czego m łodość w ym aga, iż sam  będąc  
m łodym  n ie  p o g a rd z a ł p ięk n em i kob ietam i, że i rozryw ki 
w k a r ty  n ie  zab ran ia , że za zdrow ie c a ra  n ie  zaw adzi w y
p ić  k ie liszek  dobrego w ina , bo daw ni po laey  n ie  b rzydzili 
się  dobrym  w ęgrzynem  i t. p. — słow em  n a m a w ia ł do ży 
cia rozw olnionego i ro zpustnego , (p iszący  b y ł n a  tern ze
b ran iu  i sły szał te nam ow y) — m ow a ta  w y w arła  w brew 
p rzeciw ny  sk u tek . Tegoż d n ia  w ieczorem  zeb ran i u Sew e
ry n a  \V. studenci p o stanow ili p row adził1 życie  uczciwe, 
zacne i czuw ać, żeby n ik t  n ie  d o p uszczał się  n ic  tak iego , 
cob j p rz y n o s iło  h ań b ę  dla im ie n ia  po lsk ieg o : postanow ili 
p racow ać najszczerzej, uczyć się h is to ry i i l i te ra tu ry  p o l
skiej, postanow ili od tej chw ili w cale  n ie  g rać  w k a rty , 
n a  zeb ran iach  ko leżeńsk ich  zgo ła  n ie  p ić  trunków , do 
te a tru  n ie  chodzić, i n a  żadne zeb ran ia , g dzieby  m ogli 
by o m oskale, z ko legam i m oskalam i zachow ując n a  w y k ła 
dach uprzejm ość, ale a n i do n ich  n ie  chodzić, a n i u sieb ie  
ich n ie  przyjm ow ać, w tedy  K ędrzy ck i w yszed ł do d ru g ieg o  
pokoju, za m k n ą ł się, i n ap isaw szy  tam  w ierszyk  odczy tał, 
w szyscy p rz e p isa li  zaraz. T ak  się zacz y n a ł:

H ulaj, hu la j p o lska  m łodzi,
} }  szak  h u la n k a  n ic  n ie  szkodzi,
To n ie  sp isek , a n i zmowa,
To pocieszy  Bibilcowa

i skończy ł s i ę :

Je ś li m iłość św ię ta  gore w ło n ie  
M iłość św ię tą  n iech  pochłonie .
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zm arły  r. 1889  w P e te rsb u rg u , ze sm utku c ię 
żkiego nad  losem  Polski. Ś m ierć  sw ą p rzeczu 
w ał i nap isał r. 1888 w listopadzie w ierszyk p. t.: 
„N a p rzyw itan ie roku 1 8 8 9 “.
Bądź mi życia początkiem , albo życia końcem ! 
T ak za m łodu w ołałem  do N ow ego Boku.
Dziś w o ła m : Koku N o w y ! bądź mi śm ierci gońcem , 
Bądź życia sm utnego  —  końcem .

K iedy zaś idąc do katorżnej roboty w T o b o l 
s k  u,  spo tka ł z W arszaw y przybyłego daw nego 
sw ego kolegę z un iw ersy te tu  kiiow skiego, zakon
nika K apucyna , nap isał r . 1865 w styczniu do 
niego następu jący  w ie rsz :

Ojcze..., se rdeczny  bracie,
Św ięty  mój druże i przew odniku,
Rycerzu polski, w zakonnej szacie,
Po życia m orzu biegły  ste rn iku .
R adosne chw ile w idzenia ciebie 
G w iazdą mi w spom nień  będą św ieciły . 
K iedy w kopalni, sm u tnym  pogrzebie,
D uch mój uczuje słabnące siły,
S łow a m odlitw y pam ięć zapom ni,
Życie tleć będzie w iskierce m a łe j ,
W tedy  tw a postać się uprzytom ni

P łatn y  uścisk  m iłośn icy;
K rzyczm y! W iwat M ur-za stary!
W iw at! Cara sprzym ierzeńcy!
P iękne fryny i puhary!

Z tych eo wówczas byli, n ie dawno zm arli tu w Kra
kowie K opernicki, Baraniecki, a dawniej M arceli Dobro
wolski. W W arszawie czy żyje jeszcze Julian^ Kotkowski 
tłum acz N estera? pozostał jeszcze Roman B niń sk i, a na 

. I krainie Sew eryn W aryński. A Szum ow ski — gdzie.'



P rz ed  wzrokiem duszy mojej zbolałej; 
Ś więta  pogoda twojego czoła 
Na m ojem  bruzdy  w yrów na gniewne, 
Usłyszę skrzydeł m ego  anioła 
Ciche sz e le s ty ; usłyszę śpiewne 
Wiary, nadziei, miłości psalmy,
I  złożę dzięki tobie w mej duszy,
Piastunie polskiej, męczeńskiej palmy, 
Zwycięsco jasny naszej katuszy.
O pomnij o mnie, bo mi potrzeba 
Twojej zakonnej, świętej modlitwy,
By mi zjednała siły u nieba.
Na t rudne  z sobą i z Moskwą bitwy.

Św. p. h rab ina  Bnińska miała wiele jego poe- 
zyj i przechow yw ała  s tarannie ; był on bowiem 
kolegą jej m ęża R om ana i przyjacielem jego, a 
w Usolu mieszkał u B n iń sk ic h , którzy tam żyli 
na  pańskiej stopie. Nikogo z Moskali u siebie nie 
przyjmowali, a każdy chłopek polski —  współw y- 
g n a n ie e , p rzyjm owany był jako towarzysz n ie 
woli, najserdeczniej. I n n i  tam  hrabiowie, niestety, 
tak nie postępow ali ;  zanadto uprzejmi dla M or 
skali, a dla uboższych swoich nieprzystępni.

N a  tej łez dolinie —  W szystko przeminie!

E dw ard z Sulgostoiva.
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